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CERA PRENUMERA
T Y  Z P R Z E S Y Ł K Ą  

W POLSCE t
mumie 100 MIc. półrocznie 
80 Mk. kwartalnie 25 Mk.
ZA GRANICĄ : w Niem- 
DUcL, w Ameryce, Brązy1 

i IC łuiiri, rocznie 60 Mk 
Prenumeraty pład się z o ó.y 
Numer pojedynczy 2 Mk 
Nieopieczytowanc reklama 
cye w Polsce wolne są od 
epłzty pocztowej. -  Ręko
pisów aty nie zwraca. —  
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.
TELEFONU NR. 1018

__________ M . 25
PRENUMERATĘ
oraz wszelkie koresponden- 
cye nadsyłać należy pod adr:
Redakcya „PRAWDY* w 
Krakowffi, ul. Stolarska 8

Biuro redakcyi otwarte co- 
dzienie z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od geck - — 12 
orzedpoł. i ód 2 —7 p.n ■ • .
OGŁOSZENIA: za 1 w iem  
petitowy, ;edno’amowy lab 
iego miejsce 1*50 Mk. Na
desłane: za wiersz 5 Mk. 
Przy kilkorazowem ogłasza

niu, odpowiedni rabat.

„JEŚLI PAN NIE ZBUDUJE DOMU, PRÓŻNO PRACOWALI, KTÓRZY GO BUDUJĄ". -  PSALM 126.

PRAWDA
PISMO POŚWIĘCONE SPIUW0H RE*JGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, G0SP0M R. 
ŁKuK I kOZRYWCE - WYCHODZI CO SOBOTĘ

NIECH BĘDZIE POCHWALONY J E Z U S  C H R Y S T U S !

ZMIANA GABINETU.
Niedobre dochodzą nas wiadomości.
Sejm, wybrany na mocy ni eo i  po w i ada j ą ce i 

naszym stosunkom wdywacyk zawiódł już nieraz 
Joczłfcftclwaaiia, aż -doprowadził do takiego zamętu, że 
najważniejsze sprawy polityki zewnętrznej pań
stwowej pozostają niezałatwione.

Walka stronnictw, która jest raczej walką -je- 
jdnostefk chciwych wpływu i władzy, wywołała 
objaw wysoce niekorzystny, nigdzie niespotykany, 
a mianowicie brak sejmowej większości, na której 
wszędzie opiera się każdy rząd parlamentarny. — 
Posłowie podzielili się na większe i mniejsze grupki, 
które nawzajem skaczą sobie do oczu i myślą je
dynie o tern, jak utrudnić przeciwnikom pracę nad 
fcudową państwa. Interes ogólny, publiczny, zosta
w ia się na boku, a rosną ambicye młodych polity
ków ntedorosłych do wielkiego zadania. Zamiesza
nie ogólne wytworzyło położenie prawie bez wyj- 
■fcoia, ze szkodą najżywotniejszych spraw państwa 
I narodu.
Słow a nasze znajdują potwierdzanie w tem, co się 
obecnie dzieje.

Przeżywimy ciężkie chwile. Walka z bolsze
wikami nie jest rozstrzygniętą, pomimo świetnych 
czynów naszego żołnierza. G-omadzą oni wciąż 
nowe a przeważające liczbą siły i nie tylko, choć 
Pobici, stawiają opór, ale przechodzą i 'do akcyi 
Zaczepnej. W  jedrem miejscu posuwamy się na
przód, w innem ustępujemy. Potrzeba bodzie wiel
kich w y ;lków i ofiar, aby powstrzymać napastnl-

Położenie wprawdzie nie jest groźne, z Boiżią 
pomocą dojdziemy do zwycięsłtwia, ale bąjdź co

bądź nie możemy lekceważyć silnego wroga, z któ
rym walka przedłuża stan niepewności o losy 
wschodnich naszych granic.

Niemałą też troską napawa nas plebiscyt n» 
Górnym Śląsku i Mazurach. Dochodzą nas niepo
kojące wieści o tajnej organ i zpcy i wojskowej Niem
ców; codżień czytamy o gwałtach przez nich po
pełnianych. o milionach, króre rzucają na propa
gandę antypolską. Jak postępują Czesi na Śląsku 
Cieszyńskim nie potrzebujemy powtarzać, bo któż 
nie wie o ich niegodiziwościaeh, a nawet zbro
dniach, któremi dążą do sfałszowania woli polskie
go ludu. nieskrępowani całkiem przez komisyę 
aliancką, która złożyła już tyle dowodów swojej 
stronniczości. Podobno sprawę cieszyńską ma roz
strzygnąć ostatecznie król belgijski jako sędzia roz
jemczy. Mimo wiary w jego dobrą wolę, trudno, 
oprzeć się niepokojowi, bo monarcha ten nic nr'że 
znać stosunków, a więc polegać będzie na infoimu- 
cyach, które mogą być błędne i dla nas niekorzy
stne

Ciężkie położenie jest ; wewnątrz kroju,
W Warszaw ie wybucha strajk za strajkiem. Pro- 
zyina wzrasta do niesłychanych rozmiarów, p-mi
mo że we wszystkich prawie państwach cc - y  
znacznie spadają. Winę tej drożyzny ponoszą 
tylko paskarze, których chciwości rząd o ć 
nie umie — ale wina leży i w nieuregulowaniu na
szej waluty, nie mamy szczęścia do ministrów ska - 
Lu — oo Jeden to gorszy i niedołężniejszy, t̂ąd 
pieniądz nasz niema wartości T nie możemy edzy- 
pjlcać siły; ekonomicznej. Przemysł mało się jeszcze
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rusza ł cala nadzieja nasza spoczywa narazie w u* 
roćfeajach, i które w tym roku tak dobrze się za- 
p adają

Ot®ż w takiej ciężkiej chwili zapasów o życie 
z armią bolszewicką, niei>okoju o losy zachodnich 
gramie i niepomyślnych stosunków wewnętrznych, 
nasi posłowie nie mieli nic lepszego do roboty jaik 
obalenie gabinetu. Stronnfictwo Witosowe szukało 
byle pretekstu, aby wywołać przesilenie. I znalazło 
go v/ ozem? Oto w tern, że minister Patok wyjeź* 
(łżaiąc dla spraw ważnych do Paryża, powierzył 
kierownictwo spraw zagranicznych wiaenłinistlro' 
wi Dąbrowskiemu, a nie wiceministrowi Dąbskio- 
mu; mając dwóch zastępców wolno mu było wy
brać z nich tego, kogo mu się podobało. — Żaden 
z ty-ch wiceministrów zresztą nie Jest pierwszym 
ani drugim — obaj są sobie równii. Kiedy minister 
poprzednio wyjechał, zastępował go poseł Dąbstó, 
r.hszność paniiakąd wymagała, aby tym razem ob
jął kierownictwo p. Dąbrowski.

Ba! ale mów co o słuśznośca jaśnie wielmożne
mu panu Witosowi. Dla niego to wystarcza, że 
Dąbski jest ludowcem ze stronnictwa Piastowców, 
że należy zatem do jego gwardyl. Więc na pocze
kaniu zrobił awanturę : kazał dwom ministrom 
Piastowooni, Bardlowi 1 Kędziorowi, aby sae po
dał do dytnisyi. Znaczyło to, że całe stronnictwo 
Piastowskie (P. S. L.) przechodzi do opozycyi 
przeciw rządowi. Wobec tego prezydent ministrów 
Skulski, który i tak już z trudem łatał t. zu\ 
większość rządową, złożył dymisyę całego gabi
netu w ręce Naczelnika Państwa. Tak wiięc mnie
mana obraza p. Dąbskiego wywołała przesilenie 
rządowe w chwili, kiedy Się ważą nasze iosy.

Przesilenie to trwa od tygodnia, a końca nm 
nie widać. Bo chcąc stworzyć nowy gabinet, trze
ba zapewnić mu większość w Sejmie. Chcąc zatem 
dojść do jej utworzenia p. Witos rozpoczął targi. 
Z kim? Oczywiście przedewszystkiem z socyali- 
stami, pv." • - ko którym niby zawsze walczył, 
którzy są wrogami tych zasad, jakie p. Witos niby 
wyznaje. Socyaliści zawsze dążyli i muszą dążyć 
konsekwentnie do zniesenia prawa własności zie
mi, a wiec tej własności, która jest podstawą roz
woju i bytu ludu rolnego. Ale p. Witos rokuje z ni
mi , ustąpią oni coś z<e swego, ustąpi i on coś ze swiei- 
go — ab* handel szedł. Socyaliści są przeciwnika
mi religfi. a lud ma głęboką wiarę — ale to głup
stwo, to drobiazg, według p. Witosa. Go tam będzie, 
to b ętó c , byle ta „spółka" dorwała się do władzy. 
Zapewne sam p. Wjtos zostanie prezydentem mwil- 
strćfw, oo było zavzsze marzeniem tego ludowego 
demagoga, a może (jak mówią) na razie powoła na

to stanowisko p. Dąbskiego. Ministrem spraw za- 
gralnicanych ma zostać napewno pan Daszyński, a 
ministrem skarbu pan Diamamd (zyd). Może się ju4 
o tern dowiemy, zanim wyjdzie nasza gazetka 

Socyaliści piszą wyrażniie, że ich warunkiem 
wstąpienia do rządu jest natychmiastowa zawarcie 
pokoju i uchwalenie konstytucji z sejmem jedno
izbowym. Któżby nie chciał pokoju? — Każdy go 
pragnie de nie za wszelką cenc. A socyalasi un 

. przede wstzystMem idzie o pokój z bolszewikami, 
boć to dla nich są ,,swoi“. Wszak pan Moraczew- 
ski na wiecu w Krakowi© wyraźnie powiedział: 
„my talkże jesteśmy bolszewikami, różnimy się 
tylko metodę działania". — Pokój z nimi w dzisiej
szych warunkach, to ścieśnienie granic naszych na 
wschodzie, to zwycięstwo bolszewizanu, to otwar- 
de bram na oścież propagandzie bolszewickiej w 
naszem państwie, która i tak się już wciska, uił< 
dowodzą aresztowania w Krakowie. A sprzyja; ] 
będzie owa jednoizbowość, która nie pozwoli sta
wiać tamy pomysłom przewrotowym. Wszędzie, 
w najbardziej postępowych i oświeconych pań
stwach, bo w Anglii, Francy!, Ameryce, Włoszech 
itd. oprócz izby poselskiej jest senat, stanowiący- 
drugą izbę i mający prawo odrzucać lub odra
czać lekkomyślnie uchwalone ustawy. Jestto jakby 
sąd wyżsizy, apelacyjny, dio którego odwołać się 
można, jeżeli wyrok sądu niższego byl błędny, nie
dostatecznie umotywowany, niesprawiedliwy. Ale 
pp. Daszyńscy i Witosy mówią: Co my postanowi
my, ina być wykonane — wola nasza jest święta.

To też socyaliści, którzy z Witosa zawsze 
drwili, którego zawsze przedstawiali jako najwięk
szego szkodnika, są teraz nim zachwyceni. Pan 
Witos piszą — wstąpił na drogę jedynie wła- 
śoiwą 'dla polityka chłopskiego. — Jakżeż go nie 
mają chwalić, jeżeli idzie im na re,kę?

W ostatniej chwili dochodzą jednak wiaomo- 
ści, że jeszcze zwycięstwo spółki siocyalistyeuno- 
witosowej nie jest pewne, że może da się usunąć 
niebezpieczeństwo oddania rządów w rece jdzi, 
którzy dobru partyjnemu wyłącznie dają pierw
szeństwo nad dobrem całego społeczeństwa, Oby la 
wieść była prawdziwą.

W  każdym razie choćby zawiodły rachuby so- 
cyalistyczno-witosowe, pozostanie ten smutny fakt, 
że w chwili tak ciężkiej dla naszego państwa zna
lazły się stronnictwa, które wywołały burzę, abyj 
dogodzić interesom ambitnych jednostek.



na Śląsku Cieszyńskim.
Dwie polskie msiytwcye oświatowe, T. S. Lę 

I Madoż szkotea cieszyńsfc?, prowadzą na wspól
ny rachunek 4 zakłady szkolne, rimnazjum realne 
w Orłowej, szkolę wydziałową w Polskiej Ostrawie 
Ezkołę 6-klasową i >dnnonkę w Radwanicach i szko 
łę 4dkla90wą i ochronkę w Hormanicach. Wszyst
kie te szkody padiy ofiairą gwałtów, czesk ich .------

Czeai Hiż od stycznia 1919 r. usiłowali podciąć 
byt tych zakładów. Wtedy aresztowali oni dyre
ktora gimnazjum, p. Kaiz. Piątkowskiego, wytoczyli 
procesy kier. szkoły w Radwanicach, p. Stefanii 
WdJ-ewskioj i nauczycielce p, F. Wyr wiczó winie 
a ciągłemu rewizjami utrudniali nau<kę. Dzieci pol
skie ndejedinotorotnie do krwi bito. Środki to jednaik 
Cie odniosły żadnego skutku — przeciwnie, przy 
Wpisach szkolnych we wrześniu podniosła się fre- 
kwencya w tych szkołach przeciętnie o 50 proc.
.Odtąd sokoły to nie zannały ni dnia spokoju. ------

(iiir n&zyum w Orłowej i bursa polska miały 
dotąd ponad 30 rewizyt. Przed paru miesiącami 
pobito i poraniono dotkliwie kierownika zakładu 
jp. Piotra Feliksa, jego żonę i profesora Józefa Haj- 
.duikiewicza. Do budynku zwieziono gra*y rodzin 
tozetefcSdh i zapełniono rlnni kilka sal. Wreszcie 
Przed dwoma tygohniamt aresztowano znowu kte- 
jcwwćka zakładu p. re lk s a  i profesora Robaka, a 
bteroowano źbny dyrektora Piątkowskiego i  p. 
rełtksową. P ożyta ją oni dotąd w ręku Czechów 
W (£,_ Ostrawie, przyczem pp. Feliks i Robak 
dotk w e  zostali pobici i poramenh

Zbiory zakładu zostały zniszczone. Wśród nich 
była bardzo cenna biblioteka ś. p, Józefa Tzwącego 
Kraszewskiego. Całe grono profesorskie zostało 
tozpędrone przez wyrzucenie z Mieszkań i nakalz 
wyjazdu.

W Radwanicach hautóy czeskie wyrzuciły 
fcrazu tylko Łiaitowniczkę Walewską i nauczycielkę 
^Wyrwiozównę oraz wpadłszy do szkbły, wypę
dziły dzieci. Ody po tygodniu wypędzone powró-

STARA BASN.
Kiedyś przed niepamiętnymi oz asy rządził w 

Kralu bogatym i rozległym król potężny. Stary 
tadcar* równie szanowany był i łubiany przez 

ĆJa których był ojcem prawdziwym, 
W* w równej mierze obawiali się go sąsiedzi. bo 
Wawą potęgi i waleczności Jego szła aż na krańce 
•wiata, a mądrość jego stanowiła podziw wszyst
kich ludzi Jedyną oórikę miał stary król królewnę 
jrooczą, którą kochał nadewszystfco. Cały dwór 
królewski i naród cały równi czcią, miłością i u- 
hdelhleaiem otaczał ndodzhichi** fcsiężmezke; któ- 

stanowiła d k  wszystkich niejako tę jasność 
fcłonecana, bez której żadne stworzenie ani żadna 
roślinka Żyć nie może, ber łttóflej niema dnia, tylko 
y c  azama, ponura. Królewna piękna ( jak słońce 
tataft i poc>*dk» była gwiazdą panrewodtóą w roz
w ia n i królestwie. Za Mą gwiazda uganiało się 

Hta toótewlicaów. zagfaijiczryęh, których przy-

ciły, bandy powtórnie je  usunęły. KierowiJctwp fizB 
ły objął nauczyciel Sołhaj. Ale i tego wraz z żom 
nauczycielką w dniiu 9 maja bandy czeskie wyrzut 
oiły, a szkołę zajęły na potrzeby czeskie.

W  Hermanicach bandy czeskie rozpędziły zai 
równo ludność polską; jak i dzieci i grono nauczy* 
eielskie. Kierowniczka ochronki; p. Wojtasiewl* 
ozóiwna; przeniosła się wraz z wypędzoną lut 
dnością do baraków w Cieszynie i aani objęła nad
zór nad dziećmi.

W  Polskiej Ostrawie aresztowano dnia 11 ma
ja kierownika szkoły p. Zarzyckiego. Po 12 godzi
nach wypuszczono go, polecając opróżnić miesz
kanie z mebli i rodziny w ciągu godziny i opuścić 
na zawsze Polską Ostrawę. Drugiego dnia napad 
band czeskich powtórzył się, mieszkanie p. Za* 
Iżyckiego zajął sekretarz gminy, Czech Boajtsz, a 
p. Zarzycki z rodziną uciekł na automobili dostar
czonym przez Komisy ę międzynarodową do Cie
szyna. Wypędzono też nauczycielkę p. Bańkowską, 
Szkoła funkeyonuje dalej, uczą pozostałe nauczy
cielki.

Z dalszych doniesień wynika, że operujące 
bandy czeskie razem z żandarmeryą czeska wy
rzuciły z Radymnie stróża polskiej szkoły, Kaspra 
Farucha, z Hermanie nauczycielkę Józefę Kozyló* 
wnę, z  Orłowej katechetę gimnazyum, ks. Jerzego 
Juraszka i prof. Stanisława Gogulskiego, pobiwszy 
Ich do krwi po głowie i rękach w kancelaryi gmin
nej oraz stróża Santariusa. W  Radwanicach z kifj 
jću tysięcy polskiej ludności (dzieci w polskiej 
szkole było ponad 300) pozostawiono jpodóhnó W 
tpokóju już tylko 5 rodzin. W Hermamicach zapo
wiedzieli Cząsi, Iż połamią kości tym, którzy po
ślą dzieci 'do polskiej saferdy, gdyby po raz tf*z|pi 
wróciło nauczycielstwo. Obecnie zabrali się Czesi, 
do szikbły wydziałowej T. S. L. w Morawskiej 
Ostrawie, a  więc juz poza terenem plebiscytowym. 
Zajęli oni sizereg sal szkolnych w Domu polskim,' 
a dyrektorowi Józefowi Woynaruwskiemu, zajmu-1 
jąceinu prywatne mieszkanie na mieście od lat 15, 
polecono mieszkanie opuścić, zostawiając meble, 
mieszkanie to oddano renegatowi Jeżowi.

" .    ■ 1

ciągnęły zbyt silne, jasne promienie słoneczne. Pa
łac królewski roił się ciągle od gości obcych. Bo
gaci panowie w złocistych rynsztunkach, młodzi 
książęta na rączych rumakach, posiwiali w mądro
ści uczeni i przebiegli meżowie stanu skłaniali się 
raz po raiz pięknej królewnie, nie tając się z gorą
cymi swym’ dla niej uczuciami. Stary król zdawał 
się aż odmładniać w radości swej z wrażenia, jaka 
jedynaczki jego i spadkobierczyni ogromnych jego 
majątków na świeefe całym wywierała. Kazał 
Wiięc kucharzom przygotować ucztę królewską dla 
podjęcia gości. Podczaszy z zastępem sług począł 
wynosić z ciasnych piwnic omsizałe.. zielone, sple- 
fefiale* ojd wieków tam leżące, dotąd nietknęte bu
tle wina 1 miodu.

W wielkiej sali, której posadzkę mozaikową 
okryto ogromnym szkarłatnym dywanem, a ściany 
wyisokie obwieszano drogocennymi kobiercami, 
pazia stołami, uginającymi się pod . ciężarem potraw 
1 napojów w kiinsztoy/nych naczyniach i puliaracb
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W takich warunkach znajduje się w 20 wleiku 
lu b o ść  polska — tak Czesi niszczą polskie szkol
nictwo!

A co świat kulturalny na to?

J , £ .  Ks. Kardynał Kakowski 
o Pożyczce Odrodzenia.

Polska wyszła z niewoli, ograbiona przez 
wrogów, odarta z szat, zubożona. Otoczmy ją 
ciefnem serca, wspomóżmy czem kto może, ob
darzmy hdjną ofiarą drogich kamieni, złota i sre
bra, wreszcie zapisujmy się na pożyczkę państwo 
wą polską.

Aleksander K ardynał Kakowski,
Arcybiskup warszawski.

B O Z I  CIAŁO.
Usypiał od niejakiego czasu i z kolei się prze

budzał mój dziadunio; zdawało się, że nie mniema! 
fcię tak bliskim zgonu, jakeśmy sądzili. Tymczasem 
jod kilku już godzin trwało nabożeństwo w kościele, 
mające się zakończyć, jak zwykle w święto Bożego 
'Ciała, procesyą do przygotowanych z maju i kwia
tów ołtarzy. Uderzenie we dzwony dało znak wyj
ścia procesy! z kościoła i obudziło staruszka.

— Czy jest ołtarz przy naszym krzyżu? — 
zapytał mnie; corocznie bowiem mój dziadunio 
prowadził sam celebrującego w procesyi do stacyi, 
przy własnym krzyżu przybranej, i te uroczyste 
odwiedziny gorliwą modlitwą Bogu, a sutym obia
dem plebanowi i całemu zebranemu duchowień
stwu odwdzięczał.

— Krzyż ubrany — odpowiedziałem.
— No! to i mnie wstać, ubrać się i wyjść po

móżcie!
Po wczorajszemu więc, lecz słabszy, niż wczo- 

ra, wywlókł się staruszek za bramę pod krzyż,

złotych i kryształowych, odbyła się uczta, jakiej 
świat nigdy przedtem jaszcze nie był widział. Król, 
Jaśniejący mimo siwizny swej zapałem i radosnem 
uniesieniem młodości, posadził córkę na prawicy 
swej, a gości swych wysokich po u sadzał wzdłuż 
stołu według ich godności i wysokości dostojeń
stwa. A wiec skdziełi kolejno z prawej strony: 
królewicz potężnego państwa przedświtu, króle- 
w icz wstecznego północnego narodu Wiking6w7, 
owdowiały król dalekiego państwa g w izd y  po
rannej, wielki kanderz koronny możnej republiki 
Lwa bohaterski rycerz książę Swiaatopełk, potę
żny biskwp Radamnas i wielu innych. Po lewicy 
swej usadowił król-gospodarz: cesarza zachodu,
króla poifistwa wysp południowych, królewicza 
odtegi&gp państwa wschodzącego księżyca, boga
tego J&tfaia Ziemowita, pięknego czarnookiego 
ry c e rz  iiocanda i kilku jeszcze innych młodych 
i Juchty*), a z postawy dumnych 1 pewnych siebie 
i siły swojej rycerzy,

usiadł na poda nem sobie szeroki em swój om krze
śle i czekał z wypogodzonem zupełnie obliczem 
procesyi Wkrótce też ogromnym chórem całego 
ludu śpiewana, dała się słyszeć najpierw ej nuta, 
a potem pieśń:

Niebo! ziemia, świat i morze!
I oo tylko w was być może!
Jak najgłębiej upadajcie,
Pokłon Panu z nami dajcie.
Poruszył się mój dziadunio z miejsca, chcąo 

upaść na kolana. Wprzód go chcieliśmy zatrzy
mać, potem pomódz musieliśmy koniecznemu jego 
żądaniu ,1 wspierać klęczącego. Ukazał się naj
pierw zdała krzyż wielki, posuwający się po
woli, a niesiony przez pana Jakóba, który przy
wileju tego nikomu i nigdy nie odstępował. Nad 
nim i za nim powiewały chorągwie* zbliżały się 
potein gęste ognie jarzące w rękach kapłanów 
1 bractwa i dziatw^y, spokojnie palące się podczas 
pięknej dnia tego pogody; postępował w pośrodku 
ksiądz pleban pod baldachimem, niosąc w ręku 
wzniesioną nad ludem, jakby ognisko światła, wia
ry i chwały, bogatą morstrancyę, okrytą wiatie- 
ozkami z kwiatów i ziółek polnych, w dniu tym 
zwykle poświęcanych. Któż nie zna porządku, po
wagi i wspaniałości uroczystych procesyi? lecz 
komuż mitem nie będzie, jako i mnie piszącemu, 
wyobrażenie i przypomnienie onych.

Zmienia się pieśń przy zbliżaniu się do ołta
rza; tryumfalnym bonem 1 słowami,' umyślnie na 
tę uroczystość złożonemu obwieszcza się przyjście 
Rana:

„Idzie! idzie! Bóg prawdziwy!
Idzie Sędzia sprawiedliwy,
Stanąwszy pięknem kołem,
Uderzmy wszyscy czołem14.
— O mój Boże! — zawołał starzec przenika

jącym do głębi serca głosem, usłyszawszy te pie
nia 1 wyciągając ręce ku zbliżającej się procesyi — 
o mój Boże! ja to! ja idę do Ciebie! ja przed sąd 
Twój stanę natychmiast! o mój Boże! zmiłuj się 
nademną!

Chwiejącego się zupełnie i słabego starca pod-

W ciąou uczty sędziwy król-gospodarz wzniósł 
toast na cześć swych gości, podnosząc w swej 
przemowie, że chodzi mu głównie o utrzymanie 
przyjaznych sąsiedzkich stosunków z wszystikmi 
państwami i krajami. W imieniu gości odpowie
dział na toast siedzący obok cudnej z urody króle- 
wrny spadkobierca państwTa przedświtu, dziękując 
za gościnę i równocześnie dla siebie ofieyalnie pro
sząc c rękę. cudnej królewny. Na ostatnim krańcu j
długiego stołu siedział zaproszony również nie- '
pokaźnego ubioru, ale pięknej, smukłej, barczystej 
postaci młodzian. Królewną w chwili oświadczeń J J
potężnego królewicza spłonęła rumieńcem a na
stępnie bladość przykryła jej lica. a smutny, zara
zem pełny wiary wzrok pad! na młodziana, het U 
końca stołu, który mimowro!i powstał był, pięści 
kurczowo ściśniętą wanoszw: do połowy., niby do 
uderzenia. Młodzian pod tym warokfem pros^ącyir 
siadł powoli na swem miejscu, a stary król od<* 
zw'ftl się w te słowu: „Dziękuję Wam za wleJk
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Jęliśmy 1 posadzili na krześle. Wzius^nfe, mo
cniejsze mad sity zwątlone, mowę mu odjęło, łzy 
Jednaik, płynące potokiem po twarzy, świadczyły,
ie  przytomny zupełnie; nie mogąc usty, modlił się 
duszą i myślą.

Po odśpiewaniu Ewangelii ruszyła nazad ęto- 
cesya i zabrzmiały znowu słowa.

,,Idzie! idzie! światłość wieczna!
Idizie! idzie! moc przedwieczna!
Stanąwszy pięknem kołem,
Uderzmy wszyscy czołem".
O! nigdy nie zapomnę natenczas twarzy mo

jego dziadka! na mojej młodej wyobraźni został 
iej obraz na zawsze! cała reszta ż.ycia zebrała

mu na oblicze., a życie to było już tylko sarną 
ftrW cią ku Bogn i pragnieniem połączenia się ze 
św.ł!l.Bośdą wieczną, którą oddalając się, ciągnęła 
duszę jego za sobą. Podniósł on znowu ręce za 
Drocesyę i nakoniec padł na krzesło. Odnieśliśmy 
zemdlonego na łóżko, bez nadziel aby raz jeszcze 
Wirócił djo życia.
& r -  " i .   ,

Czego dokonał gen. Listowski.
W tym czasie — pisze korespondent Zorzy warsza 

Wskiej — kiedy generał Romer zajął Koziatyn wielką 
stacyę węzłową na kolejach połodniowo zachodnich; 
Jen. Listowski dokonał rzeczy wielkiej: przerwał on 
front bolszewicki, przebił się przezeń i rozdarł go na 
dwie części. Północna część rozbitych wojsk bolszewi
ckich zaczęła się w popłochu cofać na Kijów, południo
wa zaś v/ kierunku Bałty (miasto powiatowe na Podo
lu nad rzeką Kodymą).

W dniu 26 kwietnia o godzinie 5 popołudniu wkro' 
czyi do Berdyczowa oddział wielkopolski ze zwycię' 
zeą jen. Listowskim. Jednocześnie wojska polskie za
jęły Żytomierz. Bolszewicy zostali zewsząd otoczeni. 
Pociągi bolszewickie, uciekające z Żytomierza na Ber
dyczów dostały się w nasze ręce. Łupy olbrzymie: 
około 600 wagonów, 4 lokomotywy, olbrzymie zapasy 
żywności.

W Berdyczowie cicho było i pusto, kiedyśmy wkro

zaszczyt, mości królewiczu, jakim darzysz mnie, 
córka moja królewna sama niechaj rozstrzygnie". 
l^Stala się rzecz niesłychana: Królewna odmówiła 
r®si bogatemu panu, oświadczając się za niepozor
nym chudopacfoołklom, sługą ojaa jej. biednym ry
cerzem Rotamdem!

Stary ojciec-król szalał w. walce swej między 
wczuciem miłości dla dlziecka jedynego a uczuciem 
obrażonej miłości własnej i potęgi, tak bardzo dot- 
Ipiętemi odmową córki. W  rozfprczy swej umarł 
niebawem, a kraj cały przeszedł pod panowanie 
Wrodiziwej królewny która niebawem dopięła swe-

oel u I oddała rękę ukochanemu z lat młodncia- 
^ c h , któremu zawsze wieilną była. Ale to wywo- 
w*° uczucie zemsty u DOtefonego królewicza pań- 
®twa przedświtu i licznych jego równie jak on 
r(2Kardzonydi przez królewnę przyjaciół. Z wiel- 

wójskiem wyruszyli przeciwko znienawidzo
ny 0111 rywalowi, Żądni nietyilko zemsty, ale i bo- 
*®QvWu_ W Jialklia krat nhtitrwaj, KróiowAi n|te idjdktalL

czyłł do miasta. Tylko z domów żydowskich zaczęły 
padać strzały. To zydz5. przyjaciele bolszewinów, tak 
samo jak w Wilnie, strzelali i tutaj do polskich żołnie
rzy. Ale piechota nasza, mimo to maszerowała dalej. 
W głównej ulicy Bielopolskiej sklepy pozamykane są 
szczelnie na jakieś olbrzymie kłódki i rygle. Pezamy' 
kane wszystaie jadłodajnie i herbaciarnie. Zewszą bol
szewicy zrabowali wszystko do cna. Za największe 
pieniądze nie dostanie ani szklanki herbaty, ani kawał
ka chleba. Na wszystkie pytania odpowiadają uresz- 
kańcy: Niczcwo pane, krasnoarmiejcy wszystko za
brały. Z za węgłów domów wyzierają ku nam oczy 
ciekawe, przerażone, twarze blade; zmizerowanf. A 
przez puste miasto maszeruje miarowo piechota i'raźna 
piosnka dźwięczy:

Jeszcze Polska nie zginęła i zginąć nie musi;
Jeszcze Niemiec Polakowi nuty czyścić musi.
To Wielkopolanie śpiewają. B. Kar.

Dzienniki drożeją w szybkiem tempie.
Drożeją, bo drożeć muszą.'bo drożeje praca ludzka 

ba drożeje wszystko, co poszczególnym jednostkom i 
całemu społeczeństwu jest niezbędnie potrzebne. — W 
górę poszła płaca składacza w drukarni, w górę poszła 
wszystkie materyały drukarskie, wszystkie narzędzia, 
przybory, farba, światło a nadewszystko w górę po
szedł papier gazetowy.

Doszło do tego, że np. cena papieru na jeden egzem 
plarz pojedynczej gazety kosztuje dzisiaj niespełna je
dną markę polską. A gdzie opłata za druk, gdzie wyua- 
grodzenie pracowników redakcyi, administdacyi; eks' 
pedycyi poczty; która również jak wszystko zdrożała?] 

I gdybyż to fala drożyzny już zatrzymała się w 
biegu. Na to się na razie przynajmniej u nas nie zanosi. 
To też zaledwie wszystkie dzienniki w Warszawie i 
w Małopolsce podskoczyły w cenie na 2 marki, już 
słychać; że nie nbstoją długo przy tej cenie, że będą 
ją musiały podnieść na 3 marki.

Wyobrazić sobie dopiero możecie, kochani czytel
nicy, jaki los jest w tych warunkach gazet takich, jak

ale młodego króla zabili i bogactwa kraju zabrali. 
Królowa zmarła krótko potem daleko gdzieś aa 
wygnaniu w żalu za mężem i w tęsknocie aa kra
jem; konając, dala życie młodemu królewiczowi. 
Tuląc malutkie dziecko do siebie* wzniosła wcsreJS 
swój ku niebu, a dłoń przeźroczystą złożyła na 
główce dziecięcia swego, ostatnią myślą sweją 
błogosławiąc mu i przelewając w nieświadomą; 
duszę jego całą żądzę zemsty i przykazane ode
brania ojęowizny skradzionej...

Młodzieniec podrósł, ba, wyrósł na męża nie- 
tyllco waldpznego, ale i przezornego, a nawet prze
biegłego, gdy tego było potrzebę w myśl przyka
zania matki. Miłość fegc cuaem dokonała tego, żja 
nietyliko odebrał ojcowiznę, ale i do nowego życia 
przywrócił matjkę swoją --  Pólskę...
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msza, które; pragnąc zachować swą niezależność 
Mowa, pragnąc czytelnikom sw>«i módz zawsze mówić 
i-r --i w de bez obs tanek, nie wchodzą z nikim w kompro*
ni.sy. nie srarają się przypodobać ludziom zasobnym 
w sapitaly. Morzy sowicie opłacają odstępstwo od za*

u: Która nie służąc żadnej partyi, lecz wyłącznie i 
Ku.vriie narodowi i Kościołowi; naszej świętej religij,’
ftio/o i.-yt swój opierać jedynie na poparciu swych czy* 
-tein ków. Los takiej gazety jest wyjątkowo ciężki.

A jednak nie myślimy mimo to ustawać w pracy,
która w tych przełomowych czasach rozgardyaszu l 
zamętu; szerzonego przez wrogów Polski i Kościoła 
jest potrzebniejsza niż kiedykolwiek.

Przyguieceni drożyzną wolimy raczej podnieść 
oenę naszego pisma do koniecznej wysokości, aniżeli 
wyrzec się niesienia w lud zdrowego ziarna wiedzy i 
otuchy tak bardzo ludowi naszemu potrzebnej.

Marny przytem silną wiarę, źe nikt z dotychcza- 
so\, ych wiernych przyjaciół naszych za złe nam tego 
n e weźmie, że chcemy nadal istnieć i spełniać wobec 
lodu naszego szczytną rolę nauczyciela, opiekuna i 
seroecznie miłują, -.go md swój przyjaciela.

To też niniejs, wi przyjaciół naszego pisma zawia* 
damiamy, źe odtąd:
PRENUMERATA ,,PRAWDY“ WYNOSIĆ BĘDZIE:.

Rocznie 100 marek, Półrocznie 50 marek; Kwar
talnie 25 marek.

Cena pojedynczego egzemplarza od chwili obecnej 
wynosić będzie 2 marki.

Komunikując o powyższem raz jeszcze pozwolimy 
sob ie  wyrazić nadzieje, że nasi dotychczasowi prenu
meratorzy nie odmówią nam nadal swego poparcia w 
tem ••:,etnsm zrozum ■ u. że żaden grosz przezna
czony na oświatę nie Jest rzucony na marne, iecz prze' 
eiwnie stokrotnie się opłaca.

Oświata ludu dokona cudu — mówi przysłowie.
Dokonała ona już cudu w krajach Zachodu, gdzie 

żyje lud szczęśliwy i bogaty, błogosławiący tych, któ* 
rzv gn do wysokiego stanu oświaty doprowadzili.

Takiego też cudu dokona oświata i w Polsce, tylko 
me trzeba na nią grosza żałować. Ktoby w tym wzglę
dzie okazał się sknerą I skąpcem, złożyłby dowód; źe 
nie jest świadom swych obywatelskich i narodowych 
obowiązków.

W gronie naszych czytelników tacy się z pewno' 
ścią nie znajdą.

Nie używajcie sacharyny!
Szkodliwa na verce.

YV najpoważmejszem czasopiśmie lekarskiem wie* 
deńskiem .Wiener Medizinische Wochenschrift" z dn. 
29 maja wybitny internista i profesor Uniwersytetu ćfr. 
Heitler poświęcił artykuł szkodliwym skutkom sachar 
ryny.

O cukrze — pisze on — wiedziano Już poprzednia 
źe wywiera pewien wpływ na serce. Kawałek cukru 
pobudza działalność serca. Cukier usuwa zmępzenfe 
organizmu. Każdy turysta pieszy wie doskonałe, jak 
wraca ran siła i znika zmęczenie, gdy zje kawałek cu
kru podczas nużącego marszu,

Natomiast sacharyna działa zupełnie przeciwnie. 
Prof. Heitler stwierdził, że po nasypaniu odrobiny sa* 
charyuy na język działalność serca i pulsu słabnie. U- 
jemnie wpływa tutaj gorzki smak sacharyny, któryj 
wywiera depresyę na działalność serca.

W pewnym składzie korzennym sprzedano trzy 
rodzaje marmelady owocowej. Z tych trzech dwa ref 
dzaje po zjedzeniu wywierały silną depresyę. Nato
miast trzecia marmeiada wpływała ożywczo na dzia
łalność serca i całego organizmu. Dwa pierwsze ga* 
tunki marmelady były zrobione z pomocą sacharyny, 
Trzecia rnarmelada zawierała zamiast sacharyny cu- 
kier.

Na podstawie dalszych spostrzeżeń prof. Heltiec 
wyciąga wrn'osek, że sacharyna działa szkodliwie na 
serce i że używana stale przez czas dłuższy musi do* 
prowadzić do poważnych chorób serca.

Dlatego też prof. Heitler domaga się, aby sacha
rynę, jako środek słodzący, stanowczo usunąć. Radzi 
on spożywać napoje i potrawy raczej bez sacharyny 
aniżeli z sacharyną.

ja is ^yią bolszewicy?
Korespondent jednego z duńskich dzienników po

daje szczegóły o przywódcy bolszewickim Litwinowie 
który uKiadów gospodarczych, prowadzonych z pań
stwami skandyuawskiemi, użył jako pretekstu do nie* 
sumiennego podbechtania mas robotniczych skandyna
wskich. Oto co pisze ten dziennik:

Istotne nazwisko Litwinowa nie jest nikomu znanej 
zwal on się dawniej Wallach i Finkelstein. Pod tem 
pierwszem nazwiskiem popełnij rabunek w jednym ą 

■banków w Tyflisie. A w Anglii pierwotnie był gola* 
rzem w Hampstead, potem agentem handlowym na 
małą skalę, agitującym dla firm w mieście. Obecnią 
jest z polecenia rządu sowietów szefem bolszewickiej 
propagandy i bolszewickiel służby szpiegowskiej w Eu* 
ropie. Porozumiewa się ze swoim rządem, dZięk’’ bra
kowi wszelkiej cenzury listów w Danii i Estonii i wy* 
godnym połączeniem z Rosyą. Pozatem używa na tefl 
cel i innych filii istniejących w Holandyi i Szwajcaryf, 

Od samego początku swego pobytu w Skandyna
wii omawiał Litwinow w Kopenhadze ze swymi stron* 
nikami niemieckimi reorganizacyę służby bolszewte 
gjkiej propagandy w Niemczech. Następstwem tych naf 
rad były wypadki w okręgu Ruhr. Między przychwy
conymi telegramami z Moskwj, które podczas rozru
chów w zagłębiu Ruhr nadeszry znajduje się pozdrer 
wienle Lenina dla czerwonych robotniczych armii. 
Zachęca w niem czerwony car do dalszej walki, przy
rzeka poparcie przez rząd sowiecki ! wznosi okrzyli 
na cześć rewolucyi wszechświatowe}, dyktatury prw 
letaryafu, sowieckiej republiid Niemiec ftp.

W samejże Danii Iitwmow sto*, w najściślejszym 
związku z duńskimi syndykałłstamł 1 jego to robotą, 
popartą pieniędzmi, były rozruchy wielkanocne w. Ko
penhadze I liczne strajk^ grożące podkopaniem źycffl 
gospodarczego DanS.

Od początku polskiej ofensywy przeciw aowtor-
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kftj Rosył, Litwinow utrzymuje tajną Iłdftbę kuryerską 
m bolszewickimi szpiegami, których wysiał do Czecm

Podtzas gdy nieszczęsną Rosyę dławi głód i róż* 
norodne zarazy, podczas gdy w Petersburgu Jedynym 
posiłkiem 50 tysięcy ludzi jest talerz gorącej wody z 
rozgotowanemi łupinami ziemniaków, gdy inni i tego 
nawet nie dostają, bolszewiccy wysłańcy w Kopenha' 
iłże w pierwszym hotelu miasta Cosmopolite żyją 
Stokroć wystawniej niż najbogatsi burżuje.

Co wieczór można oglądać panią Krassinową, — 
strojną w sznur pereł wielkości laskowych orzechów, 
jak w towarzystwie innych bolszewików raczy się naj' 
Wytworniejszcmi potrawami i najdroższemi winami.

Litwinow, który dla własnych spraw pieniężnych 
trzyma sobie osobnego adwokata, usiłuje — jak dotyeh 
czas jednak bez skutku — sprzedawać całe góry akcyi 
kolei chińskich i innych papierów wartościowych — 
przedstawiających wartość miliona milionów, które tu 
W kufrach zwiózł z sobą.

Dokoła nich kręci się i snuje cała kohorta kupców 
Wszelakich narodowości, chcących dla siebie znaleźć 
zer w problematycznym handlu Rosyi. Z pośród zaś 
tego milieu wysnuwa wciąż dalei i dalej Litwinow swe 
pajęcze nici, próbując coraz to nowe części Europy 
zagarnąć w moc moskiewskich sowietów wraz z ich 
korowodem mordów, głodu i zaraz.

Dgóiny przeyiąd poitlfoznf.
Ewakuacja Kijowa

Tydzień' ubiegły przyniósł nam na froncie dwa 
wydarzenna wicfcszej wagi. Mianowicie na froncie 
północnym, na odcinku rzek Dźwiny i Berezyny 
Wojska polskie osiągnęły tryumf zupełny, wypiera
jąc z wielkiemi stratami bolszewików. Sdly Ich, któ
re przed kilkunastu dniami, uderzywszy wielkiemi 
•iłami na słaby tamtejszy front po1sfci, wdarły się 
W niego dość znacznym klinem, docierając aż do 
rzeki Wilejki,

To posunięde się Rosyan było ora nas bardzo 
niebezpieczne, albowiem zmierzało dio zagarnięcia 
Mołudteczna i Mińska, dwóch punktów strategicznie 
bardzo dla nas ważnych. To się jednak bolszewi
kom nic udało. Ów klin przez nich uczyniony nie- 
tylko został wyrównany, ale ponadto bolszewicy 
otrzymali tam taide cięgi, łź na zebraniu kom': ■ 
bolszewickich w Mosk wie podkiiosły się głosy za 
t*m, b y  zakończyć wojnę z Polisjcą, bo Polska jest 
wk' silną iż o pokonaniu jej marzyć nfe można. Taką

r1 nauczkę dał Moskalom nasz bohaterski żołnierz 
tego wódz naczelny na francie rosyjskim, którym 

spettt. Szeptycki.
Nątiomlast z frontu połudlńoy ego nadeszła wia- 

*omość nletylko groźna, tle raieżej niemiła. Oto ka- 
Jńal«rya botózewicka, najświetniejszą jaką oni po
s t o ją ,  prowadzone pnźez osobnika nazwiskiem 
WtójeWnyj, przedarła się na tyły naszych wojsk na 
UKrâ lnie w znacznej liczbie, wskutek czego zdobyte 

nas miasto Kljófw znalazło się nagle zbyt

wycuniętem na wschód, aby moźtna było myśleć
0 jego utrzymaniu. Upieranie sile- przy jego ©bronie 
naraziłoby tylko znaczną część naszych wejsk n« 
możliwość okrążenia i odcięcia mu odwrotu. Wobec 
tego trzeba było front nasz na Ukrainie cofnąć, 
Kijów cnwilowo pozostawić bolszewikom, a zabrać 
się natomiast do oczyszczenia opróżnionego terem 
z bolszewickiej kawaleryi, co będzie rzeczą stosur 
kowo łatwą, gdyż bolszewicy na Ukrainie nie p 
siadają dostatecznej liczby piechoty, aby ten rze
komy sukces swej kawaleryi magli wyzyskać i j. 
operacye podtrzymać. Zaznaczyć należy, że ©dw 
nasz na Ukrainie odbył się w zupełnym porządku, 
a zmierzał on jedynie do tego, aby zapewnić woj
skom naszym takie pozycye, z których op°racv« 
przeciw kawaleryi rosyjskiej mogłyby być w sp<j 
prawidłowy wykonane. Wkrótce też ?■■<. • •
1 z frontu ukraińskiego otrzymamy wiadomo? o 
wyparciu bolszewików z opróżnionego orze-z nas 
terenu i odzyskaniu Kijowa. Możemy bowiem ufać 
bohaterskiej naszej armii i jej świetnemu i wypró
bowanemu dowództwu^ Wycofanie się z Kijosva: 

okaże sie wtedy tern czem jest w istocie, to jest 
drobnym epizodem wojennym.

O sprawie cieszyńskiego
j Krążą różne, jeszcze niesprawdzone, ale pomyślne 

dla nas tym razem wieści. podobno koalieya zaezy- 
na się wreszcie oryentować, iż nie warto tak schle
biać i popierać Czechów, iżby przez to zrażona być 
miała Polska. To też powstała w Pary ni myśl, aby 
załatwić sprawę cieszyńską nie przez ptebiseyt, 
lecz przez sąd rozjemczy, przyczom sędzią rożjem- 
czym mialoy być w tym wypadku dzielny król 
Belgii Albert. Jaki w końcu obrót weźmie ta sprawa 
jeszcze nie wiadomo. Bawi właśnie w Paryżu dla 
rokowań w sprawie cieszyńskiej polski minister 
spraw zagr. p. Patek. Widział on się tam z czeskim 
ministrem spraw zagr. Beneszem, a także z koali
cyjnymi mężami stanu, po powrocie zafo będzie 
mógł nam dać prawdziwe wyjaśnienie tej piekącej 
uprawy. To fest feaniąk Już dziś pewne, że koalieya, 
a w szczególności Francya, stanęła w tej sprawi# 
dzisiaj po naszej stronie, co rokuje nam dobry wy
nik całego zatargu

Wojna włosko-alhańska.
W Albania toczą się zacięta walk' Włochów z 

Albańozykami. Wynikły one podobno z tego powo
du, iż Albanczycy chcieli obalić rząd obecny, w 
obronią tego rządu stanęli Włosi, gdyż rząd ten 
sprzyjał ich interesom. Admńczycy to naród o ma
łej wprawdzie kul kirze, na poły dziki, wiodąey ży
wot prawie pasterski, aie swobód swych umie on 
dzielnie bronić i fept bardzo zajadły w walce. Cały 
też szereg garnizonów włoskich, słabych zresztą 
Ikyebnfe musiiał im ulada Załatwiwszy się z dro
bniejszymi garnizonami Albańczycv pomaszerowali 
na stoMce Albami Wanoną. f tam poc muranai tego 
miasta Mjczyli krwawa mT* o, żOstaK po
bici. Zawierusze albiańsidtai i ■ K jliali ae*
stał przez to koniec, tein się zdaje*
Alb ar czy kom dopom agająjjt iw. cyi Ja®0jśłow3tf-
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g£e i Grecy, oczywiście czyniąc to .“krycie. Pań- 
Ptwom tyra bowiem nie jest na rękę to, iż Włochy 
ifbz<||gają swe wpływ " na Bałkanach. Widząc te 
Jnachinaćye rząd wioski zwrócił się do tych państw 
■% odpowiedniem napomnieniem. O zaognieniu w Al
banii stosunków świadczy także ta okoliczność, iŹ 
Jeden z głośnych wodizów albańskich, reprezentu
jących poważny odłam Albańozyków, został przez 
swego rodaka zastrzelony, jak głoszą z zemsty 
mającej swe źródło w polityce.

Rokowania z Krasinem.
Anglia, która tak długo zastrzegała się, iż rząau 

bolszewickiego nie uzna, zaczęła jednak rokować 
z przedstawicielem rządu bolszewickiego Krasinem. 
Wprawdzie rokowania miały dotyczyć tylko wy
miany towarów, zawsze jednak było to odstęp
stwem od zasady głoszonej przez Anglię, że tylko 
z Rosyą demokratyczną rozmawiać zechce. W  o- 
Statniej chwili dowiadujemy się, że Kras i nowi po
winęła się w Londynie noga. Premier angielski, 
Lloyd George, odwraca się od Krasina. Przyczy
niły się do tego z jednej strony ataki prasy, doma
gające się wyrzucenia Kraska z Anglii, z drugiej 
:zaś ta okoliczność, iż kupcy angielscy przekonali 
się teraz sami, że ROisya nie ma na wywóz żadnych 
towarów, gdyż system bolszewicki zrujnował życie 
przemysłowe Rosyi, a Kraski zaś więcej myśli o 
propagandzie bolszewickiej, aniżeli o handlu wy
miennym z koalicyą.

Z atarg  szwedzko-fi ńsk?.
Pomiędzy Szwecyą a Finlamdyą wyniki zatarg 

o wyspy Alandzkie, należące dawniej do Rosyi. —■ 
Wyspy te leżą u wstępu do zatoki Botmickiej, w po
środku ix) między Szwecyą a Finlandyą. Fin land* 
czycy wylądowali już na tych wyspach, aby je so
bie przywłaszczyć, jako spadek po Rosyi carskiej, 
Szwecya zaś żąda, aby ludność tych wysp sama 
zadecydowała w głosowaniu do kogo chce należeć, 
licząc na to, że żyjący na tych wyspach obok Fin- 
landcizyków. Szwedzi przechylą szanse na jej stro
nę. Prawdopodobnie Liga narodów będzie się mu
siała zająć tą sprawą, aby ją w sposób spokojny 
rozwiązać.

Rpztftn MM M»
w sirawia wykonania ustaw/ z dnia 11 znaja b. r 
w orzedmiocie przyjmowania obligacji auswjacltlch 
potyczek wojensych przy wpłatach na 5°/. dl ugot ar 
>r wewnętrzną pożyczkę państwową z r. 1920

Art. 1. Obligacye austriackich r oiyczek wty 
jennych aiugoterirńnowylcłi I Irrótkotfirmwwydt 
będą przyjmowane jy myśl ustawy z dnią l l  maji 
br. przy wpłatach w oługoternfinową wewmęfrizpą 
pożyczkę państwową % r. 1920, do wysokości 25%, 
ogólnej najmy subs&TioWfitijeJ, według praedefaM* 
go kursu i misyjnego, kftóty po przorachowamiu m

E o M *

/
A X  2. f  r^y wpłatach nu wewnę^rrau* dfuco^

tarninowy pożyczkę państwjowa z njku 1920. będą 
przyjmowani tylko te oWigiacyta aus+^yacfidch pon 
życzek wcą.-.mytrb, które przy mającej być prze* 
prowadzoną re jestracji zastoiną znuotowsui?*- jd ał 
znajd ująae się w posiadania obywaMŚ polskich.

Art. 3. Wszystkie instytucye, przyfcaułącą 
wpłaty na rozpisane >bociato wewmtfnawi pozycujoj 
państwowe z r. 1920, są upoważnione do przyjmą* 
waniia obligacyi austryadkfcfa pożyczek wojem:atti 
przy wpłatach na 5 °/o  długoterminową w*awnc.r z -  

ną pożyczkę państwową s r. 1920 do wysoko^ lĄ 
części ogólnej subskrybowanej sumy, nawet: przeq 
przeprowadzeniem re jestracji obBgacyl austrya^ 
cl-ich pożyczfeit wojenydt., w następujących wy
padkach, a mianowicie:..

1) Jeżeli przedstawione obligacye austryałcaciclf 
pożyczek wojefanyeh były zarefsetirowlainiei iiz e*  
Polską Komi&yę Likwidacyjną,

2) Jeży  i złożbne ofbtógfflcye austryaicikłch po
życzek wojennych były subskrybowano w tej sa
mej tostytucyii, która obecnie przyjmuj© wplfeił 
na długoterminową wewnętrzną pożytczkp) pań
stwową z r. 1920,

3) Jeżeli ogólna su me obfigatyj auśt^yacWdi 
pożyczek wojennych przedstawionych d’o wpłatsi 
nie przewyższa 5.000 .YlUpC

We Wszystkich powyżej wymiąnSonych wy
padkach wpłata w obligacyach austryackich poży
czek wojannych może być przyjętą na 5% długod 
terminową wewnętrzne pożyczkę państwowa z r, 
1920 z tern jedlrtak zasirzeieriem, se substó ybątit 
udowodni w sposób mewątf dwy, i i  przedstawiona 
przez niego obligacye austryackich pożyczek wo
jennych subskrybował sam, nie nabył z trzecich rąk,

Art. 4. Pozatem osoby, które przedstawią tym* 
czasowe imienne świadectwa na uDkonana przęg 
nie subskrypcyę na wewnętrzną długoterminową 
pożyczkę państwową z r. 1920 wpłaconą w goto
wi żnie. będą mogły dokonać dodatkową subskryp
cyę na tęż pożyczkę do wysokości Vs sumy subw 
sWrybowaraej w gotowiźrie, uskuteczniając ta do* 
datków ą wpłatę w obligaicyach austryackSch po
życzek wojennych.

Art. 5. Jeżeli na pewną część sumy subskrybo
wanej zostaną wpłacone obligacye austryacki :n 
pożyczek wojennych, to na wydanych tymczaso
wych świiaMctwach wewnętrznej dlugołterrmno- 
wej pożyczki państwowej z r. 1920 obowiązkowe! 
ma być uczyniona stosowną adńo^acya, jaka suma 
w danym wypadku została wpłacona obflgacyaml 
austryackich pożyczek wojennych, jaka zaś w go* 
tówce marko we}. Jeżeli początkowo subskryt 
została dokonana tylko w gotówce martacTwej pó
źniej zaś dodatkowo, na mdcy a j t  3 i 4 nfinlejs :egd 
rozporząidzeniat w abJlgacyach aWTyaddcn poi 
życzę# wołenńycki to będą wydawań© na te dok 
datkowe wpłaty, od<Me*inle tymczjsowi śwladećw 
twa z ótinotewanfeim. Że wpłata1 Została <Sokor :ą  
W ohUgajoyacli arBsfl^adSk* potyczefc wtoflehny IlK

A r ó. Oblflgaicyc aujstr > pozyerw woM 
jfefiiTych afanowfejCb własność ^Mytucyt u. iytecz^ 
wow tmogn ^



wpłatach na długoterminową Wewnętrzną potycz
kę państwową z r. 1920 do wysdkośó1 50% ogólnia 
subskrybowanej sumy, za apecyałnem zetzwole- 
niem Dyrekcyi Skarbu we Lwowie, oraz Dyrekcyi 
.Okręgów Skarbowych w b. Galicy}, a Izb S k a rb i 
iwych w Lubłilare i Kielcacn w b. Królestwie kon
gres owem,

Art. 7. Obligaicye austryaddch pożyczek wo
jennych, stanowiące własność osób pryws.mych, 
które udowodnią, że nie mają łdR więcej ponad 
700 marek, mogą być również przyjmowanie przy 
Wpłatach na długoterminową pożyczkę wewBę*i^uą 
pożyczkę państwową z r. 1920 no wysokości 50% 
ogólnie subskrybowanej sumy., za specyabWta ze
zwoleniem Dyrekcyi Skarbu we Lwowie oraz Dy
rekcyi Okręgów Skarbowych w Galzcyi, a Izb 
Skarbowych w Lublinie i Kielcach w b. Królestwie 
Kongresowem.

Art. 8. Świadectwa tymczasowe, wydaje na 
długoterminową wewnętrzną pożyczkę państwow^ 
z r. 1920, na która wpłata została crłkowicte doko
nana w austryackiich pożyczkach wojennych, nie 
mogą być przyjmowane do lombardówaaS przez 
Polską Krajową Kasę Pożyczkową. Na tymczaso
wych świadectwach, na które została dotehana 
wpłata częściowo w gttowiźnie, częściom  Z&ś w 
obligacyach pożyczek wojermych, musi być uczy
nioną stosowna adnotacya, która będzie głosiła, żei 
przy iombardowaniu tych świadectw Polska Kru- 
Jowa Kasa Pożyczkowa bedzie udzńelała pod za
staw' 80 proc. wyłącznie od sumy wpłacone} [W go" 
towiiźrtfe.

Uwaga do art. 4 i 8.
Przy wpłatach obligacyi austryackich pożyczek 

.wojennych (bonów) na 5 proc. długoterminowy 
wewnętrzną pożyczkę państwową z r. 1920 będą 
wyd?w/ane tymczasowe świadectwa wyłącznie 
Imienne nie zaś na okaziciela.

L IS T *.

Prośba o pomoc.
W  mojej wsi rodzinnej Bachowice, powtafu o- 

oświecimskiego, okazała się koniecznia potrzeba 
założenia parafii i budowy kościoła, z powodu na
pływu robotników do nowej kopa1ni węgla w Spyi 
kov.'icach, tak, że kościół parafialny w Spytkowi
cach nie może pomieścić wszystkich parafian. 
'Chcąc tedy wzmocnić życie duchowne f kulturalnie 
miejscowej ludności i podziękować Sercu Jezusfo- 
tfemu za przywrócenie wolności Ojczyźnie I otrzy
mawszy pozwolenie Księcia biskupa A. Sepfechy 
na budowę kościoła, przystąpił podpinany c*  nwot 
mi rodakami do wykonania zbożnego 4z!*Ł Gbtt- 
'czyliśmy swe siły duchowe ! materyoihw*. Robotę 
ofiarowaną bezpłatnie i gotówkę liczymy m  1 mi
lion mk., kosztorys podamy o-zez architekta Pr. 
Alączyńskiego, który też wykonał ptea faśclofa 
iw stylu bazyliki starochrześc., optews na aume 
2 milonów mk. Stąd wniosek; jgpt A n w ift  t  J.

0  1 milion mk liK&d dobrej wofi. Do tyth' taH oam
wszystkich Polaków i Polki, lecz najeEme] śmtMfi 
kołatać do serc moich byłych uczniów. Oby byfl 
wierni moim ideałom: P :acuj na mUtoiiy, lecz użyj* 
wad ich w szlachetnym celu. Ujmij za kfłof, stań z f  
ladą sklepową, uprawiaj ziemię, bo do tego d m  
używa d j  Ojczyzna. — Tak wołałem przez 30 14  
W szkole. De U znękany trudami ustępuje z jednej 
placówki duchownej, atoli nie usuwam się przed 
pracą na fonem polu dźiaMImośoi apostolskiej. W y
chować młodzież w bursie, budować świątynie w# 
wisi rodzinnej, to jakby śpiew mój łabęd/f.

Ody 140 lat temu Ojczyzna ulegała przemocy 
ludzkiej, biskupi polscy pierwsi wnieśli prośbę do 
Stolicy św. o wprowadzenia nabożeństwa do Ser
ca Jezusowego. T&iaa temu boskiemu Sercu ja nie
godny sługa jego cncę podziękować za przywróceń 
nie wolności Ojczyźnie, a jako wyraiz mej i roda
ków moich wdzięczności, stanie świątynia na 
miejlscu bardzo pięknem w Baćkowicach. ProszA 
ted^ o pomoc do tego świętego dzieła, duchowną
1 materyalną.

Datki choćby najmniejsze przyjmuje podpisany 
i Bartłomiej Knapik, przewodniczący komitetu bu
dowy kościoła w Bachov ioaich p. Spytkowice przy 
Zatorize, znany z ucfdwośd. Wykaz składeye i ur 
życie Ich pozostaje pod kontrolą. Za ofiarodawców 
będą wieczyste Msze św.

Na moje ręce złożyli: fis. dr Swidersk" 10 K, 
fis. Wilk 200 K, fis. Kajdos 20 K, ks. dr Kruszyński 
100 K, fis. Kukig 20 K, ltis. Miś 3 mk., S. Bei nardyna 
Felfcyauikl 5 mk., ks. Olech 200 K, ks. " ł jS f l l i  5 K.

Kraków-Zakrzówek. Ks. Golba Fr.

1  g o s p o d a r s t w a .

P rz e sa d n ie  tyfeniu,
W jednym z poprzednich numerów naszego pisma 

pod iliśmy czytelnikom sposoby przygotowania rozsa
dy tytoniowej. Obecnie chcemy  ̂pomówić o tem, jak 
przesadzać rozsadę na pola.

Uprawa pola.
Jak już mówiliśmy tytoń należy sadzić na ziemiach 

lżejszych, to jest na gliniastych piaskach lujb piaszczy
stych glinkach. Ciężkie ziemie nie nadają się pod tytoń, 
i Pod uprawę tytoniu najlepiej jest wybierać kawałki 
zwrócone ku południowi t zasłonięte od północnych 
wiatrów,

Najlepiej Jest sadzić tytoń na takich kawałkach 
gdzie w poprzednim roku rosły buraki, Ziemniak" lub 
zboża. Nie dobrze jest siać tytoń na taktem polu, adzię 
W poprzednim roki rosła koniczyna lub lucerna.

Ziemia pod tytoS powinna bye uprawiona I nawte- 
iriona Już w jesieni Jak się dokonywa uprawy jesienne, 
pisaliśmy już poprzednio Przed sadzeniem frzeta pot* 
wzruszyć kotfywatorem, falbo płytko podorać, zbroncf 
wać; a jeśfi. mohm wyrównać Jeszcze walcem I WSP*
*JE*Ć Satr̂ j fioiwieiifitailf b f kkkg lam -



Pri dzaufe rozsad y .
Rozsadę trzeba przesadzać na pole w drugiej po" 

Iowie maja, najdalej z początkiem czerwca. Tytoń ma 
wtedy 3—5 listków długich na 3 do 5 cali. Najlepiej 
jest przesadzać tytoń w dzień ciepły lecz pochmurny 
aby nam słońce nie wypaliło rozsady. W czasie desz
czu nie dobrze jest przesadzać rozsadę.

Najpierw trzeba sobie na polu oznaczyć miejsca 
gdzie będziemy sadzili tytoń. W tym celu znaczymy 
na polu kwadraty (najlepiej drewnianym znacznikiem 
takim do ziemniaków) na 25 do 30 cali w każdą stronę 
następnie w rogach kwadratów robimy w ziemi dziury 
niewielkim kołkiem, wsadzamy w nie korzonki rozsa
dy, przysypujemy ziemią i obciskamy ją palcami do
koła korzonków. Wieczorem trzeba rośliny podlać ko
newką wody przez sitko. Uważać należy, aby nie 
przysypać ziemią listków/ rozsady.

Po dwuch lub trzech dniach listki przesadzonych 
roślin zaczynają się podnosić, a kiedy wszystkie liście 
1 serce zupełnie podniosą się do góry, oznacza to, że 
rozsada już się przyjęła. Tam gdzie się roślinki nie 
£tzyj§ły, trzeba je wyrwać i gosad*ió nowe,

Pielęgnowanie ty Łon’u.
W kilkanaście dni po przesadzeniu tytoniu trzeba 

Wzruszyć ziemię na polu motyką, aby zniszczyć wy* 
rastające chwasty. W razie suszy trzeba tytoń podle
wać konewką. Na bardzo lekkich gruntach stosują też 
polewanie tytoniu bardzo rozcieńczoną gnojówką, je" 
dnakowoż trzet>a pamiętać o tem, że psuje to bardzo 
smak tytoniu! To też można to robić najwyżej dwa 
albo trzy razy przytem na kwartę gnojówki trzeba 
brać około 30 kwart wody.

Motykowanie trzeba powtarzać kiika razy, aby 
chwasty nie rosły między tytoniem. Nie należy przy- 
łetn obsypywać tytoniu tak jak ziemniaków', bo wów 
czas tytoń puszcza boczne łodygi, co jest niepożądane.

Bardzo ważną czynnością jest obłamywanie bocz
nych pędów. Pędy te wyrastają w tym miejscu, gdzie 
liść tytoniowy u swej nasady opiera się o łodygę. Ob" 
łamywać należy pędy boczne ręką, nie używając do 
tego noża.

Co się tyczy pożytku z obłamywania kwiatu, to 
zdania są tu podzielone. Jedni radzą obłamywać kwiat 
inni zaś są temu przeciwni. Jedno można powiedzieć 
X całą pewnością, to jest; że przy obłamywaniu kwia* 
tu otrzymujemy tytoniu więcej lecz smak jego będzie 
gorszy. Przy gatunkach używanych do wyrobu papie
rosów, kwiatu tytoniu nie obłamują gdyż kolor tytoniu 
będzie ciemny. Natomiast obłamując kwiaty otrzymu" 
Jemy tytoń mocniejszy. To samo dotyczy się obcinania 
wierzchołków rośliny, gdy tytoń wyrośnie już wysoko. 
Przez obcięcie wierzchołków wyrośniętego tytoniu or 
trzymuje się nieco Więcej liści na wagę, ale oędą one 
grubsze i o znacznie zgrubiałych- nerwach,

Dziś gdy hodujemy przeważnie gorsze gatunki ty  
tonui można sobie pozwalać zarówno na obłamywanie 
k\yiatów, jak i wierzchołków wyrośniętych roślin. W 
przyszłości dopiero, gdy będziemy hodowali lepsze 
gatunki, będzie trzeba robić doświadczenia czy lepiej 
Jest obłamywać kwiaty i wierzchołki czy też' nie.

Ferm entacja.
W sierpniu, wrześniu Uść staje się lepkim, zaczyni 

żółknąć, dostaje jasno brunatnawycn plamek. Oznacz! 
to iż liść zaczyna dojrzewać. Im więcej liść zżółknij 
już na roślinie, tem piękniejszy i lepszy będzie tytoflk 
Dojrzewanie liści zaczyna się od dołu. W miarę }&$ 
liście dojrzewają, sprzątamy je.

Z rana lub z wieczora, w dzień pogodny zrywam^ 
liście żółte, UKładamy je w pęczki i przenosimy d<| 
chłodnych miejsc, układając na warstwie słomy. W p̂ * 
czkach liście się zagrzewają i jeszcze bardzie, żełknąj, 
Po 2 lub 3 dniach pęczki sprawdzamy: liść żółty od* 
kładamy, nawlekamy na sznury i suszymy; zieloni 
liście jeszcze raź układamy w pęczki, aby zżółkły.

Liście suche powinny być nie za bardzo suche, że" 
by się nie kruszyły. Liście zdjęte ze sznurów, układa* 
my w pęczki po 30 sztuk, ogonkami w jedną -tonę t  
Wierzchnią stroną liści do góry. Mocnem łykiem wią* 
żerny pęczki te naokoło ogonków liści i umieszczarrjj 
ną warstwie słomy, gęsto obok siebie. Na wierzch ’sła« 

,dz:emy krótkie deszczułki, które obciążamy kamie* 
mem.

Teraz następuje fermentacya liści, podczas rej 
temperatura powinna być pomiędzy 30 a 35 stopniami 
Celsjusza. Gdy temperatura podnosi się wyżej, prze* 
Wietrzamy pęczki. Gdy temperatura jest niższa, na
krywamy liście czemś ciepłem. Po kilku tygudniactl 
kończy się fermentacya, tytoń zaczyna stygnąć. Prze* 
kładamy pęczki tytoniu w większe kosze lub paki 
przewiewne. Tu następuje druga umiarkowana fermen* 
tacya, która trwa kilka tygodni.

Po skończeniu tej fermentacyi tytoń nadaje się da 
użytku. Możemy go krajać i przeznaczyć do wyrobu 
papierosów.

Podczas trwania fermentacyi glówneni naszeru 
staraniem powinno być to, aby liść się nie spalił, anT 
nie zgnił. Częste doglądanie i śledzenie temperatury; 
za pomocą termomtra jest konieczne.

iy te .
Praktyczni gospodarze zauwalżylS nieraz, żei 

posiane żyto ładnie powychodziło, wyrosło, wy- 
kłosiło się, a miało szczerbate Kłosy Przyczyną 
tego może być, albo stara, zwyrodniała odmsanaj 
żyta, gdyż szczerbate kłosy się dziedziczą, alb© te i 
złe kwitnięcie. W każdym kwiatku, leżeli zewnę
trzne kolorowe płatki oderwiemy to zobaczymy! 
w środku grubszy słupek składający' się ze zna
mienia, szyjki i zaląźni i w około niego cieńsza 
pręciki zakańozorte żółtemi podtezeczkamf, z któ
rych po naciśnięciu wysypuje słę jasnO-żółty py
łek, Składający się z bardzo drobniutki oh, zaleć wid 
okiem dostrzegalnych kuleczek.

Ażeby z zaląźai powstał owoc luit nąsżetaiiie, t# 
kuleczki pyłku muszą upaść na zmamflęi, które iesl 
pokryte lepkim płynem, tak że do nfegjo 
przylepiają się. Pb przylepieniu do zatopienia Jaa 
leczki pyłkowe wypuszczają ze siebie długie fełelfcl 
w kształcie Cieniutkie! niteczki talk zw. fagiewką, 
które przez otworki znamienia i rurki w szyjce dion 
sbają się dc zalążki}

W  zalążnl Jest mak ółd  pęcherzyk (jejdep łuB 
finka), fitó̂ s są raeczywfetyrrfi zarodkami a z nłcf<
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tak jak z ja] kurzych'lęgną się _ kurczęta—powstaną 
owoce z ziarnkami lub same ziarna* tylko koniecz
nie muszą być zapłodnione pyłkiem. Łagiewka 
.wyrasta o. długa, przebija ten pęcherzyk jak iglą 
1 wlewa w niego swoją zawartość i już jest po 
zapłodnieniu.

Zapłodniony zarodek zaezyM rosnąć, dopóki 
nie zamieni się na owoc lub nasienie. Zboże posia
da kwiat podobny, niema coprawda zabarwionych 
płatków jak inne rośliny ale lak samo znajdujemy 
w nim zaiążnię z dwoma znamionami, podobnemi 
do piórek i trzy prędki z pcduszeczkami zawiera
jącemu pyłek. U pszenicy, jęczmienia i owsa pyłek 
wysypuje się wewnątrz zamkniętych płew, więc 
maimy „samozapyien-ie"1) Lo zapyla się własnym 
pyłka m.

Po mkiem santozapyieniu przez szpary pomię
dzy pi.wami wysuwają się pręciki lecz już zupeł
nie zw ■ cinięie, z pusiemi białemi (po wysypaniu 
pyłku) poduszcczkami. Żyto nie może się zapiad- 
niać swoim własnym pyłkiem, potrzebny, on jest 
z ircych sąsiednich kwiatów czyli posiada „obco- 
zupiodmenie“.

Zagranicą robili próby i przed zakwitnięciem 
żyra brali jego kłosy, przykrywali szklanemi ru- 
reczkami od spodu tylko otwartemi (epruwetkami) 
gdzie i te otworki zatykali watą. Żeby kłosy się 
nie łamały przywiązywali je do palików. Tym 
sposokcni do takiego kłosa żadną drogą nie mógł 
się dostać obcy pyłek tylko musiało się zapładniać 
swoim własnym. Okazało się, że albo kłosy były 
zupełnie puste, gdyż nie utworzyły ziarna, albo 
były jego b. mało (bo 60 ziarn tam, gdzie powinno 
być i 00). Jeżeli razem okręcimy nawet kiika kło
sów muślinem, żeby pyłek tylko pod nim się uno
sił, to i tak kłosy będą silnie szczerbate. U żyta 
otwierają się plewy zupełnie, wysuwają się pylniki, 
wysypuje się z nich pyłek i unpsi się w powietrzu 
białawą chmurą nad polem o słodkawo-miodowym 
zapachu. Tę chmurę pyłku nazywają „plonem lub 
kwiatem żyta“. Ten pyłek najczęściej się unosi po
między 10 godz. rano a 4 po południu, zwylkle po 
niedawnym deszczu (ziemia jeszcze wilgotna), czę 
Sto jak słońce na przemian świeci i chowa siię za 
chmury, koniecznie podczas wiatru. W tych wa
runkach żyto dobrze się zapladnia i będziemy mieli 
pełne kłosy.

Jeżeli żyto zakwitnie w czasie dłużej trwają
cych deszczów, to pyłek po wysypaniu się z pyl- 
ników opada na ziemię i wtedy mnóstwo kwiatów 
u żyta pozostaje niezapłodnionych i kłosy będą 
szczerbate. To przenoszenie się pyłku jest przy- 
e/.v; ą, że chcąc żyto utrzymać w czystości musi 
być siane conajmniej na pół wiorsty cd drugiego, 
żeby się nie pokrzyżowało.

Z tych samych przyczyn gospodarze mający 
swoje żyta w bliskości z sąsiadami, szybko mają 
je  pokrzyżowane i często muszą je zmieniać. Ple
wy u żyta są otwarte zaledwie parę godzin I gdy
by przez ten czas zalążek nie był zapłodniony, to 
aamykają się plewy, on sam usycha i ziarna z nie
go nie będzie. Oto najczęstsza przyczyna szczer
batych kłosów. Inż. ftgr. I .  Lont*,

Pielęgnowani* drzewek iwieźo peaedzenyeh.
Dosyć często siię zdarza, że część drzewe® 

posadzonych wiosną, nie wypuszcza listków, dtiodj
wszystkie inne drzewa jut okryły się zielenią. Je* 
śli jednak zadrasnąć korę, zauważymy, że miazga) 
bywa żywa, zielona. Drzewka takie można uirato- 
wać. Należy przyciąć im Irirótko gałązki, a następ* 
nie całe drzewka dwa razy dziennie zraszać wodą* 
konewką przez sitko. Można też zrobić naokoło 
pnia zagłębienie, czyli miskę obszerną i wlać w 
nią parę kubełków wody, bo często ziemia nie zdą
ży osiąść należycie, albo przy sadzeniu nie została 
dość starannie upchana pomiędzy korzenie, któro 
wskutek tego zasychają. Zalana cbSido wodą, roz
miękła ziemia przylgnie do korzeni 1 wypełni do
kładnie wszystkie szczeliny.

W celu zaoszczędzenia sobie pracy częstego 
polewania drzewek, a mimo to utrzymania wil
goci w ziemi, dobrze uczyni, kto zagarnie miski, 
jak tylko woda wsiąknie, a następnie pokryje zie
mię nawozem przegniłym, liśćmi, igliwiem lub 
zbutwiałą słomą. Można też pień drzewka aż do 
samej korony okręcić słomąy trzciną lub szmata
mi, żeby osłonić go od słońca i owifki te co pas ę 
dni polewać wodą. Zamiast owijcie, można korę 
pomalować wapnem, rozrobionem z gliną: zdejmoz 
wonie owijek, można wykonać dopiero wtedy, gdy 
drzewko wypuści pędy, opatrzone trzema lub 
czterema liśćmi, i tylko w dni dżdżyste, aby noz- 
delikaoone] kory słońce nic przypadła

Jeśli opisane zabiegi nie pomogą, i do lipca 
drzewko się nie zazieleni, to należy je wykopać, 
korzenie przyoiąć ostrym nożem aż do miejsca 
zdrowego, wstawić drzewko do kadzi z wodą lub 
ułożyć w stawie tak, żeby  tylko gałęzie wysta
wały- na powierzchnię i pozostawić jedną dobę 
(dzień i noc) w wódzia Następnego dnia posadzi
my drzewko ponownie, zalejemy po .zasadzeniu 
obficie wodą, będziemy ziemię okrywali, żeby nie 
wysychała, borę będziemy często spryskiwali! I 
zwykle po upływie krótkiego czasu drzewka taikiie 
zaczynają wypuszczać młode listki i pędy.  *

Drzewka świeżo posadzone powinny być przy
wiązane 'do prostego, mocnego palika, głęboko 
wbitego w ziemię, aby wiatr drzewikaml nie sza
motał i nie uszkadzał młodych, wątłych jeszcze
korzonków.

Palik powinien być gładki i okorowany, aby 
się na nim robactwo nie trzymało i musi się koń
czyć poniżej pierwszych rozgałęzień korony. Palik 
dłuższy kaleczy gałęzie, a1 jeśli jest zakrótki, to 
mocny wiatr często powyżej palika łamie młody] 
pleń.

Drzewka o ptifc prostym przywiązujemy W, 
dwuch miejscach, na wysokości kolana 1 pod samą 
koroną. Drzewka krzywe można opróc® tego przy
wiązać jeszcze w paru miejscach, żeby je wypro
stować.

Drzewka młode, często wypuszczają pęuy n i 
pudli, zwłaszcza obol? Wiza po uciętych dawniej 
gałązkach. Pędy takie należy usuwać jaknajwczw 
inłej, ścdtaając je gładko t* nasady ostrym noźciUj



bn późnie] to znobmy, tern większa powstanie ra- 
mu więc I gojenie Jej postępować będzie powoWej.

St. B.

Im Isifioiyiliie at&waia poi iiutp.
N» wtorkowem 15 bm. posiedzeniu Sejmu znalazło 

th  na porządku dziennym sprawozdanie komisyi woj- 
Aowej w sprawie poborów wojskowych roczników: 
1895 i 1902. — Odnośna ustawa brzmi: upoważnia się 
rząd do przeprowadzenia na całym obszarze ziem poh 
aUch poboru roczników 1895 i 1902, poboru byłych 
podoficerów wszystkich rodzajów broni, urodzonych 
w  latach od 1890 do 1894 włącznie, poboru byłych sze
regowców, szeregowych 'i starszych szeregowych; 
oraz starszych podoficerów urodzonych w latach od 
1885 do 1894 włącznie, którzy w armiach obcych lub 
w wojsku poJsldem służyli w oddziałach jazdy, konnej 
wtyleryf i konnej straży granicznej.

W sprawie tej zabrał głos sprawozdawca komisyi 
poseł Wichliriski i w krótkiem przemówieniu podkre* 
Sił konieczność ofiar dla dobra państwa. Polska nawet 
w tych czasach, kiedy te ofiary były próżne., nie szezę 
dxiia ich. Mówca wyraża przekonanie, że obecnie, ko
dy chodzi o ofiary, zapewniające bezpieczeństwo na- 
*zego państwa, Sejm przedłożoną ustawę jednogłośnie 
uchwalił.

Po tern przemówieniu, ponieważ nikt się do g'osu 
ale zgłosił, zarządzono głosowanie. Sejm jednomyślnie 
przedłożoną ustawę przyjął we wszystkich trzecii czy 
łaniach.

S C r z y ż  w  s t a r o c i
Na starożytnych grobowcach z epoki bronzu wy 

ryte są na kamieniu rozmaite znaki, między którymi 
najczęściej spotyka się krzyż. Przypuszczam że nie 
bez słuszności, że musiał on mleć niegdyś symboliczne 
wiaczenie, podobnie jak koło i trókąt i odnosić się do 
czci ognia, który w Azyi i w Europie był przedmiotem 
kultu religijnego. Wiadomo, że początkowo wzniecano 
ogień zapomocą tarcia dwóch równych ukośnych czę
ści, stosujących się właśnie do owego kultu. Bogowie 
egipscy trzymają w ręku krzyż zakończony u góry 
pierścieniem; był to symbol ich boskości. W indyjskiej 
mitologii i poezyj częste są wzmianki o ktzyżu jako 
lyntbolu odnoszącym się do czci świętego ognia. Poe' 
mat wspomina, że znakiem Ramajtia tym był ozdobiony 
okręt króla Rasscy. Spotykamy jego wyobrażenie na 
rozmaitych pomnikach budyjskich, a wyznawcy Wi- 
sznu dotąd jeszcze kreślą go sobie na czole. Na pro' 
stych wyrobach garncarskich w Peru i Meksyku wi
dzi się często krzyż prawdopodobnie symbol bóstwa 
1 kultu ognia. W Egipcie oznaczał on władzę i noszony 
był na ręku. Widzimy go na glinianych cylindrach 
babilońskich, na płaskorzeźbach egipskich i pomnikach 
fadyjskich, na ścianach świątyń meksykańskich, na 
przedhistorycznych grobowcach celtyckich, a nawet 
wśród wykopalisk trojańskich. Królowie assyryjscy 
nasili go na szyi. Po śmierci Jezusa Chrystusa krzyż 
rostał przedmiotem czci wszystkich chrześcijan, jako

znak symboliczny przypominający najdonioślejsze zda” 
rzenie d!a wyznawców prawdziwej wiary — śmierć 
męczeńską Zbawiciela, poniesioną w ofierze dla całej 
ludzkości. Kształt jego różni się jednak od podobnych 
znaków używanych w’ pogańskich czasach, a miano* 
wicie jedno ramię jest wicie dtuższem od trzech pozo'1 
stałych.

| Pala ! Dtień | Rzy:i:sko kat.
20 j Niedziela Fiorentyny Syiweryrtsza
21 Pon edz. Aio zego Gor.;-av~i
22 % to rek Paulina F'awr'u.s<ta
23 Środa Ag! vp'ny Zenona
24 Czwartek Nar. ś. Jana Ch»z.
25_ Piątek Prospera Wal rji
26 Sobota • Jan a  ; P ■>. ł ,

Ceny gwałtownie spadają. Dzienniki całego! 
ś wiata omawiają zbliżanie się fali spadku cen. —« 
Na razie w Pradze czerskiej objawia się wielka re* 
zerwa na targu nieruchomości, co spowodowało! 
gwałtowny spadek cen. --  Czescy grosiśei oraaj 
związki przemysłowe otrzymują liczne oferty zar1 
graniczne na zakur-ao wielkich partyi towarów.

Z Cha'ons sur Saone we Francy! dionosaą, żel 
na jarmarkach i okolicznych targach spadły bar* 
dzo ceny. Ceny drobiu i jarzyn spadły znaezniejj 
cena małych prosiąt w przeciągu ośmiu dni spab 
dła o przeszło 100 franków.

Takie same mieści nadchodzą i z Angin. — 
Także u nas ceny zaczynają już spadać, a będg 
one spadać tern szybciej, im bardziej poprawiać 
sie będzie kurs naszej waluty.

BUDŻET T. S : L: NA R: 1920. Przed kilku dni* 
mi odbyło się w Krakowie plenarne posiedznie Za" 
rządu Głównego T.. S. L., na którem dyrektorzy No* 
wak i Rymar przedłożyli szczegółowy plan finansowy 
na rok 1920.

Po stronie wydatków budżet ten przewiduje r«8* 
zem sumę 14,158.000 marek. Przewidywane doehof 
dy preliminuje Zarząd główny T. Sk L. na kwotę o* 
gólną 10.865.000 marek.

Przewidywany deficyt w wysokości 3,293.860 mlc, 
rmisi pokryć społeczeństwo rolskie w zwiększonej 
ofiarności na rzecz T. S. L. Prace prowadzone przei 
T: S. L., są tak ważne, iż ani na chwilę wstrzymani 
być nie mogą. A zatem spiesmi/ z pomocą!

Ojcrec św. dla polskich dzieci. Z Rzymu do« 
noszą, że papież ofiarował 200.000 lirów dla dded 
polskich. Dar Je n  wiezie do kraju hr. Czapski. -*** 
Ogółem papież dał na ten cel razem 800.000 HrówV

Adwokat krajowy
Dr T e o f i l  W ię c ła w

Kraków, ui&t Maraacfe! I. 1
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Wrogowie państwa przed sądem wojskowym.
{W krakowskim sądzie wojskowym odbyła się roz
prawa, której przedmiotem był występek handla
rzy koni, oskarżonych o zbrodnię przeciw sile 
febro.inej państwa

Psrzed trybunałem stanęli znani paskarze „mi
lionowi panowie” a mianowicie: Abraham Stern-

iast, Moritz Elsner, Herman Dortheimer (senior), 
ierman Dortheimer Gunior), Moritz Wolfowitz, 
uliustz Mindelgruen, oraz Iceka Fajewski

Wedle aktu oskarżenia, oskarżeni od czasu 
powstania państwa polskiego wraź ze zbię/glym 
f i .  Markusem i R. Elsnerem, tworząc spółkę 
|w Krakowie i oikolicy, masowo i systematycznie 
toykirpy wali zdatne dla armii polskiej konie, pla- 
'iłcac za nie nadmierne wysokie ceny. Zbrodnicza 
)tą manipuilacyą udaremniali pobór koni dla two
rzące j się armii polskiej. Konie owe dostarczali 
Wstępnie w ogromnych ilościach do pogranicznych 
tniejse&wośoi, ze świadomością i w porozumieniu 
*  pogranicznymi 'handlarzami, mianowicie do 
^Czech. Niemiec i Węgier Spełniali onii więc dzia
łanie. mające za skutek cel i wyrządzenie krzyw
dy sile zbrojnej państwa.

Oto czem w wolnej Polsce zajmują się woła
jąc:, o równouprawnienie żydzi.

„N«wy Rasputin* pojaw/ł się w Rosyi. Gaze
ty  bolszewickie donoszą, że najwpływow zym 

;człowiekiem w sowieckiej Rosyi jest dzisiaj lpak, 
■Chińczyk, który dawniej był pomocnikiem goła- 
Itza w Błagowieszczeńsku (w Sybe-ryi), a w cza
c ie  wojny rosyjsko-japońskiej został skazany na 
iśmierć przez powieszenie za szpiegostwo.

trźjach miesięcy ma on swoje „biuro” 
iw wielkim pałacu na zamku Kremlin, a nadto 
I prywatny pałac w Moskwie, gdzie otoczy? się 
[Wspaniałym dworem i w niedzielę paraduje w zło
cistym powozie po ulicach miasta ze swe mi czte
rema białemi żonami. — Prawosławni komuniści 
Ostro występują przeciw fpakowi ? jego postęp
kom. zarzucając mu, że w sześciu miesiącach na- 
'gromadzi? sobie trzy i pół miliona rubli — Ipak 
I zawdzięcza swoje stanowisko, jaik mówią, włn- 
1 fenem u sprytowi, zatfegom, zręcznej dyplomacyi 
'utrzymania się na dobrej stopie z różnemi stron
nictwami.

Z Leninem jest on w zażyłych stosunkach 
i Lenin zwie go „swoim niebianem” i nie przed- 
feięweśmie żadnego ważnego czynu bez porady 
Ipaka. Jakowlew, przywódca komunistów, nieda
wno tak się wyraził: „Mamy teraz w Bosyi no
wego Rasputina, który hypnotyzuje naszego rm- 
[wego oara“ (Lenina).

Podwójne patryotyz/7z „wielkiego rabina”. 
Prasa warszawska zamieszcza dwa dokumenty, 
'Iwiadoaące, że można być jednocześnie patryotą 
polskim i — niemieckim

Takiej sztuki deka/ai mianowicie „wiek* ra
bin warszawski” A. I. Kujdcrstoch.

W papierach, pozostałych po generał-guber 
Uatorstwie niemieckiem znajduje się powinszowa
l ic  yryniieiiłołiego rabina, zaadresowane do „Jego

eflcsoelencyi Patna Szefa Zarządu Cywilnego 
w Warszawie z datą 3 stycznia 1818 r., w któ- 
rem p. Kupferstoch pisze:

„Wielce szanowny panie! Jako najwierniejszy 
patryota niemiecki pozwalam sobie złożyć Panu 
z  głębi serca życzenia noworoczne” etc.

Do powinszowania tego dołączony jest wiers* 
na cześć Niemiec i proroctwo rabina .Izaaka Abar- 
banela z Hiszpanii, prezpowiadające wielkość 
1 potęgę Niemiec

W rok później tenże rabin Kupferstoch sial 
Już do polskiego ministra oświaty w Warszawie 
życzenia noworoczne, jako „oddany polski pa* 
tryota”, dołączając do nich przepowiednię o wiel- 
kości i potędze Polski zaczerpniętą z tego samego 
źródła, co proroctwo o Niemcach.

Jak już być patryotą, to — podwójnym.
Przed wypędzeniem Moska® z Warszawy ra

bin Kupferstoch był zapewne także „miajwierniei- 
szym patryotą rosyjskim”. Takimi to patryotami 
podwójnymi, a  nawet potrójnymi, 'jest większość 
żydów, będących na polskiem chlebie!

WYMIANA KORON NA MARKI. „Monitor Polski” 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa skarbu o wymi* 
nie koron austryackich na marki na obszarze zieip 
polskich, która będdzie dokonaną w dniach od 14-g© 
do 25 cczerwca włącznie: Po tym dniu bankntty ktr 
rornowe nie będą przyjmowane do wymiany, a żą
danie i dokonywanie wypłat w koronach niestęplowa* 
nycb, jako też zaciąganie zobowiązań w tejj walucie 
będ^e wzbronione.

Śmierć od pioruna. W czasie wielkiej burzy 
zabił piorun chłopaka w Skrzypnem właśnie 
w chwili, kiedy z dzwonkiem wyszedł przed dom 
diia zażegnywania chmur. W  ten sam dzień wpadł 
w Szaflarach piorun do domu Jana Kamińskiego 
podczas nieobecności domowych i spalił wszyst
kie dokumenty.

Grad w okolicach Jeleśni zniszczył tegoro
czne zasiewy na przestrzeni kilkuset morgów, 
stw arzając ciężką sytuacye aprowizacyiną dia 
przeszło 200 gospodarstw Grad spadł również 
w niedzielę ubiegłą w Krakowie i okolicach. Padał 
on krótko, więc większych szkód nie mógł wy
rządzić.

Nowe gwałty i zbrodnie czeskie. W edług do
niesień z Cieszyna, żandai merya karwinska roz
wija w dalszym ciągu swoją terrorystyczną dzia
łalność. W  pociągu pomiędzy. Karwiną a Bogumi

łe m  bojówki czeskie biją i maltretują podróżnych 
za używ anie języka polskiego. Alojzy Bur gier, gór 
nik w Karwinie, który odwiedził bratu swo-eyo* 
uwięzionego w Boguminie pod zarzutem przestęp- 

I siw a natury politycznej, został w drodze' powro
tnej wyciągnięty z wagonu, poraniony t uwięzio
ny. W  więzieniu przy koszarach franousklcfi 
w Cieszynie siedzi z górą 50 pobitych sędziów 
polskich, którzy odmówili udziału w sądach woj
skowych. Po wsiach czeskich występują członko
wie bojówek, o których wiadomo, że dopuścili $if 
morderstwa ©a noisikicłt flobottftefięh.



16

Nowo otworzony hyrfowny skład
pod firmą

NI. Król i S. Rodakowski
w Krakowie, ulica Jagiellońska L  9.

Mki P. t. idp® i nos Mmm
Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki. 
Zefiry, Płócienka Nici, Bawełny,

Przędą i t, p.

Sprzedaż tylko hurtewna*
nasaBaPH B& s& aeEK .i. a s■■asanaaiSiBBBtsBKBEsi; aeaaiEBi 2 as

N o w o ś ć !  N o w o ś c i

3ui wyszły 2 druku następu9 
lace książki:

Kościuszko i Racławice . 
Łyki i Kołtuny . . . .  
600-tna rocznica Grunwaldu

o p raw n e....................
Jak zdobyć piękność i zdro

wie ..............................
Jaskółka. — Powieść . . 
Paltocik, Karton (dla dzieci) 
Tetent. Powieść współoz. 
wiatronogi. Powieść. .
Dla niej. Powieść 
Na Podolu. Powieść.
Na Podolu. Powieść 
W  kraju palm i słońca 

powieść . . . .
Kasi ca granicą. Humory

styczny opis podróży

z przasyucą 7 
12

64

14
50
13

:  "
:  S

84

11

S8

Mp

Do nabycia w Admlnlstracyi „PRAWDY" 
w Krakowie, Stolarska 6.

N o w o ś c iN o w o i i f
■ B i i S a S l S S i g K i S S

Sztuka kościelna
Lwów, p lac  K alicki L« 7

su-poleca w wielkim wyborcę: kapy, ornaty, stuły, 
cienki haftowane. Figury s drzewa I masy, chorą
gwie, baldachimy, fewieoe sstuczne, woakowe, s 
arynowe i kwiaty. Dewocyonalia, Główny akt;

, ste
arynowe i kwiaty. Dewocyonalia, Ułówny skład 
książeczek do nabożeństwa dla dzieci „Spiewąjcie 
Panu', Podręczników adoracyi N. Sakrainentu.

Pamiętniki

Icka Bombelesa
B u ircry styczna książę 
czka, napisana w tydo 
wskiaj półszczyt, prze? 

Janika Bugajskiego.
Cena z przesyłką S lik.
Wysyła ca poprzednie": 
nadesłsmiem pienicu ej

Administracya „PRAWD)1
Kraków, 

ulica Stolarska 6.

sią J
w  ważnej sprawie a- 
dresu Paulioy Ciesiel
skiej, urodzonej w r. 
1896 w Krakowie, —  
która w roku 1914 
przebywała w Baden. 
Stanisław Weber, By
tom, S)r 'k Górny —  
ul. Elektoralna I. 19. 
(Beuthen O . S. Kur- 

furstenstrasse 19.

I PIEŚNIARZ POLSKI
" Zbiór pieśni i piosenek uży&anycfc 

przez lud polski.

Broszura ta w objętości 400 stron, zł 
wierająca 377 pieśni. Pieśni: narodowe 
żołnierskie i wojenne, powitalne i no 
żeg-nalne, wygnańców i tułaczy, wesel 

ne, dumki i wiele innych.

Ceua z przesyłką pocztową 10 Mic. —

Do n ab ycia  w A d m in is ir a ^ j 
P raw d y  vs Efrakowie.

Mimo, ża wskutik wojny towary znacznie po- 
dro ały fir.-na

I g n a c y  C y p r e s
tCi ł. f t & u s k a  1 S I1 7 .

spizedaje towary po wadzwy 
ciajnla iiizkicli cenach. N ikle 
w y system  R cskopf P aten t  
*  łańcuszkiem  Mk. 240' -  ren 
sam na kam ienie Mk. 280’ — 
N ikło w. lub s ta l , p ła sk i zeg, 
z port cyferbl. Mk. 400 &ta- 
Icw y dam ski na r: k«* iii:. 400 

Budzik przedw ojenny Mir. 400’ - H arm onie  
po Mk. SU0‘ — 400 — Ł00‘ — i wyżej, b ja m e n ty  
du azkła po Mk. 250"— i 350" — M aszynki uo 
w łosów  po Mk. 250"— 300’ — i 3 jI> ■- Brzy
tw y po Mk. 80"— 9> — 100'— Wysyłka zn za

liczką pocztową.
Cct-ni-; i .u .U o w an y  za przyslau 3 Mk

W K ł  A a
f  •  V W  1  L y  j Li k b

LUDOWE TOWARZYSTWU 
WZAJEMNYCH UBEZPIE- 
O CZEN WE LWOWIE o

przeniosło biura swe 
na czas wojny doi

NOWEGO SĄCIA <Cuiach Rady powiatowej).

Odpowiedzialny redaktor; Kard Zwoliński, Wydawca: Katolicka Spółka Wydawnicza. 
Drukarnia JPrawdy1* id. Stolarska 6- pod sarzadeir Stefana Żbika


